
133 ( R o k T r z e c i , N r.2 9 . )  MAGAZYN POWSZECHNY. ( D r u g i e  P ó ł r o c z e  1836).

OBRAZY HOGARTH A.
W Y B Ó R  P A R L A M E N T O W Y .

IV. II o  Ł I).
P rz edm io tem  czwar tego  i os ta tn iego  z tego 

sze r egu  obrazów,  j e s t  ów  zasta rzały zwyczaj

ang i e l sk i ,  we d l e  k tó r e g o ,  nowo obran i  
cz łon ko wie  p a r l am en tu  s iedząc w  sze ro­
kich krzesłach z p o rę c za m i ,  noszeni  są na 
ba r k a c h  s t ro nn ikó w s w o i c h ” w t ryumf ie ,  
Boha te ra  naszego  o b r a z u ,  gdzie p o ­
s t r zegamy osobę dawniej  opisaną,  j e d n e g o
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z k a n d y d a t ó w ,  s p o t k a  za r az  w  p o c z ą t k a c h  
j e g o  n o w e j  g o d n o ś c i ,  n i e s zczę śc i e ,  co  j u z  
n i e p r z y j a z n ą  z d a j e  się z a p o w i a d a ć  p r zysz ło ść .  
N ie zn ac zn i e  p o d  k r z e s ł e m  t r y u m f a l n e m  p o ­
w s t a ł a  k łó tn i a ,  p o m i ę d z y  w ie śn i a k i e m  z c e p e m  
i m a j t k i e m  z o g r o m n y m  b i c z e m .  W i e ś n i a k  
j e s t  t ak  n i e s z cz ę ś l iw y ,  iż m i m o  sw o j e j  wol i  
t r ą c a  j e d n e g o  z n i o s ą c y c h  k r ze s ło ,  p r z ez  co  
o r s za k  c a ł y  w p r a w i a  w  zamie s zan i e .  R o s k o -  
s z n e  k r z e s ło  i s i ed zą c y  n a  n i e m  b o h a t e r  
c h w i a ć  się z ac zy n a j ą ,  i t e n  q s t a ln i  p r z e d s t a ­
w ia  w id o k  c a ł k i e m  n i e  s t o s o w n y  z g o d n o ś c i ą  
c z ł o n k a  p a r l a m e n t u .  P o d ł u g  ws z e l k i e g o  do 
p r a w d y  p o d o b i e ń s t w a ,  o r s z ak  t r y u m f a l n y  n a d ­
to  b l i sk o  p o s u n ą ł  się do  j a k i e j ś  w ie j sk i e j  g o ­
s p o d y  i z tej  p r z y c z y n y  n a p o t y k a  w i e l e  p r z e ­
s zkód ,  j a k o  t o :  m a ł ą  k r ó w k ę ,  idącą  w  po le ,  
i zdz i cza ł ą  m a c i o r ę  z p ro s i ę t a m i ,  sp ł o sz o n ą  
p r z e z  j a k ą ś  c i e k a w ą  ko b i e t ę ,  o r az  gęś ,  k tó r a  
j a k b y  ży j ąc a  s a t y r a  u l a t u j e  p o  n a d  g ł o w ą  
n o w e g o  p r a w o d a w c y .

S c e n a  o d b y w a j ą c a  się n i e d a l e k o  m u r ó w  
k o ś c i e l n y c h  p o  l ewej  s t r on i e ,  z d a j e  się n i e c o  
zawi ls zą .  M i a n o w i c i e  m a j t e k ,  k t ó r y  się b y ł  
p o k ł ó c i ł  z w ie śn i a k i e m ,  j e s t  to  p r z e w o d n i k  
n i e d ź w i e d z i a ,  k t ó r y  się u k a z u j e  n a  ł a ń c u c h u  
z p r z y s t r o j o n ą  m a ł p ą  n a  g r zb i e c i e .  A k i e ­
dy  w ś c i e k ł o ś c i ą  u j ę t y  p r z e w o d n i k  z p o w o d u  
k ł ó t n i  nie  z b y t  sp r a w i e d l i w y ,  sw o je  zw ie r zę t a  
s p u ś c i ł  z oka ,  k o r z y s t a ł  w ięc  z t e go  n iedźwiedź ,  
u d e r z y ł  n a  p r z e c h o d z ą c e g o  w ie śn i a ka ,  a l b o  
r a c z e j  n a  j e g o  o s ł a  z k o s z e m  w  k t ó r y m  
z n a j d o w a ł y  się k i e ł b a s y .  G d y  z n o w u  w ie ­
ś n i a k ,  c z e g o  m u  t a k ż e  z g a n i ć  n i e  m o ­
żna,  u d e r z a  n a  n i e d źw ie d z i a ,  m a ł p a  s i ed zą ­
ca  n a  t ym o s t a t n i m  za c zy n a  g w a ł t o w n i e  s k a ­
kać ,  p r z ez co  o d w o d z i  się k u r e k  k a r a b i n u  n a  
j e j  b a r k a c h  w i s zą ce g o  i z a s t rze l ą  m a ł e g o  k o -  
m i n i a r c z y k a ,  k t ó r y  s i edz ąc  n a  s ł u p i e  p r z y  b r a ­
mi e  k o śc i o ł a ,  b y ł  j e s z c z e  d o  t e g o  s t o p n i a  l e k ­
k o m y ś l n y ,  iż n a  ża r t  i p o ś m i e w i s k o  p r z y l e p i a ł  
na  t r u p i e j  g ł o w i e  o k u l a r y  z r o b i o n e  z c ias ta .  
Z  t e g o  w y p a d k u ,  j a k a ś  c i e k a w a  w id zen i a  o w e ­
go t r y u m f a l n e g o  o r s z a k u  J e j m o ś ć  o m d l e w a .

D o m  po  l e w e j  r ę c e ,  j e s t  t o  m i e s zk an i e  j a ­
k i e g o ś  p r o k u r a t o r a ,  k t ó r y ,  j a k  się p o k a z u j e  z 
c i żb y  n a d s k a k u j ą c y c h  s ł u ż a l c ó w  u ' d r z w i  d o -  
ńiu,  m a  w ł a ś n i e  z a m i a r  w y d a ć  ucz t ę .  . U d e ­
r z a j ą c ą  j e s t  p o s t a ć  n a  p ó ł  o b n a ż o n a  p r z y  b a -  
r y e r z e  m o s t o w e j .  J e s t  to żo łn i e r z ,  k t ó r y  t y l ­
ko  c o  b i ł  się na k o ł a k i  i my ś l i  się u b i e r a ć .  
G ł o w a ,  na  k t ó r ą  z n o w u  c h c e  w ł o ż y ć  k a p e ­
lusz  j e s t  o b w ią za ną .  S z p a d a  p o t r z a s k a n a  l e ­
ży z t y ł u ,  d l a  n a b r a n i a  myś l i  d o b r e j  i p o k r z e ­
p i e n i a  o d w a g i ,  b i e r z e  z c h us tk i  t y t u ń  do  z w a ­
ni a  w  gęb ę .

N a k o n i e c  d o d a m y ,  ż e  o w e  c z t e r y  o b r a z y  
H o g a r t h a  n i e  w y s z ł y  r a z e m  n a  w i d o k  p u b l i ­
c zny .  P i e r w s z y  w l 7 5 5 , ' 2 g i  w  1757 ,  3ci  w 
175 8  a  c z w a r t y  t u  d o ł ą c z o n y  na  r o k  n o w y  
1759.

O D K R Y C I E  O S A D Y  NA P Ó Ł N O C N Y M  

B R Z E G U  N O W E J  H O L L A N D Y I .

W  cz as o p i śm ie  M e r k u r y  , z n a j d u j e m y  n i e ­
k t ó r e  c i e k a w e  w y j ą tk i  z o p i s u  p e w n e g o  
n i e d a w n o  z S i n g a p o r e  p r z y b y ł e g o  p o d r ó ż n i ­
ka ,  k t ó r y  w y l ą d o w a w s z y  p r z y  za to ce  Raff le  n a  
p ó ł n o c n y m  b r z e g u  ze s w o j e m  to w a r z y s t w e m ,  
o d b y ł  d w u m i e s i ę c z n ą  p o d r ó ż  w  g ł ą b  N o w e j  
Ho l Ja nd y i .  O d b y w a j ą c  p o d r ó ż  p r z ez  w ie l e  
dn i  p o  s t r o m y c h  g ó r a c h , sp a d z i s t y c h  s k a ­
ł a c h  i w y s c h ł y c h  p u s t y n i a c h ,  n i e  u j r z a w s z y  
an i  j e d n e j  ży j ąc e j  i s t o ty ,  o p r ó c z  m i e s z k a ń ­
c ó w  n a d m o r s k i c h ,  b ę d ą c  z m u s z o n y m i  w  d z i e ń  
z n a j w i ę k s z y m  t r u d e m  i m o z o ł e m  d o k o p y -  
w a ć  się w o d y ,  dos t a l i  się n a k o n i e c  n a  s zczy t  
g ó r y ,  z k ą d ,  r zu c i w s z y  o k i e m  w  s t ro n ę  p o ł u ­
d n i o w ą  w o d l e g ł o ś c i  t r z y  a l b o  c z t e r y  m i l  
an g i e l sk i c h ,  sp os t r ze g l i  d ł u g ą ,  r o z l e g ł ą  k r a i n ę ,  
w y s a d z a n ą  d r z e w a w i ,  m i ę d z y  k ló r e in i  r z e k a  
w ę ż y k i e m  p ł y n ę ł a  ; n a  s a m y m  o s t a t e c z n y m  
p o ł u d n i o w y m  k r a ń c u  t e j  r ó w n i n y ,  z d a w a ł y  
się w z n o s i ć  k i l k a  d o m k ó w  o t o c z o n y c h  p a l ­
m a m i .  W o d a  t w o r z y ł a  p o  n a d  s a m y m  p ó ł ­
n o c n y m  b r z e g i e m  l i c zn e  w ys ep k i ,  a m n ó s t w o  
m a l u t k i c h  ł odz i ,  z k tó r y c h  ka żd a  m i a ł a  d w ó c h  
s t e rn ik ó w ,  k r z y ż o w a ł o  się w  r ó ż n e  s t r o n y r z e -  
ki ;  a  n i e k t ó r e  z d a j e  się d la  p o ł o w u  r y b  w y ­
p ł y n ę ł y .  W s z y s t k o  t o  w y g l ą d a ł o  t ak ,  j a k b y  
j a k a ś  c z a r o d z i e j s k a  r ę ka  z d z iw io n y c h  p o d r ó ­
ż n y c h ,  n a g l e  z dz i czy  w  k r a i n ę  u c y w i l i z o ­
w a n ą  p r z e n i o s ł a .  U  s t ó p  w z g ó r z a  , p o d r ó ­
żni  n a s i  spo t ka l i  n i e s p o d z i a n i e  l u d z k ą  i s to t ę  
b i a ł e g o  k o lo r u ,  gd z i e  b e z w ą tp i e n i a  o c z e k i w a ­
ł a  n a  c z a r n e g o  In d y a n i n a .  U b i ó r  j e j  s k ł a ­
d a ł  się ze  s p e n c e r a  i sp o d n i  s k ó r z a n y c h  b e z  
w ł o s u  i b i a ł y c h  j a k  p ł ó t n o ;  n a  g ł o w i e  n o ­
s i ł  w y s o k ą ,  b i a ł ą  ze  s k ó r y  cz a pe cz k ę ,  o t o c z o ­
n ą  p o  b r z e g a c h  p i ó r a m i  p a p u g i .  J a k k o l w i e k  
m ó w i ł  b a r d z o  źle  p o  h o l l e n d e r s k u ,  j e d n a k  
w ie l e  z a j m u j ą c y c h  r z ec z y  do w ie d z i e l i  się 
o d  n i e g o  ; m i a n o w i c i e  że  j e s t  c z ł o n k i e m  j e ­
d n e j  m a ł e j  o s a d y ,  o k o ł o  3 0 0 ludz i  z a w i e r a j ą ­
ce j ,  s a m y c h  b i a ł y c h ;  że m a j ą  m i e s z k a l n e  d o ­
m y ,  m t i r e m  o b w a r o w a n e  d l a  z a b e z p i e c z e n i a  
s ię o d  n a p a d u  dz iki ch ;  że  p r z e d  1 7 0 l a t y  m o ż e ,  
p r z y b y l i  t u  i ch  o j c o w i e  j a k  s a m i  op ow ia d a l i ,  
ze  s t r o n  b a r d z o  d a l ek i ch .

D l a  t ern  w iększe j  r a d o ś c i  b i a ł y c h ,  p o d r ó ­
ż n i c y  n a s i  odw iedz i l i  i ch  w io sk ę .  ~ P o t o ­
m e k  j a k i e g o ś  o f f i c e r a ,  n a z w i s k i e m  Bae r ł e  
b y ł  u w a ż a n y  j a k o  n a cz e ln ik  o s a d y  i z n im  w ę ­
d r o w n i c y  o ś m  dn i  p r zepę dz i l i .  S to s o w n i e  

'  do  p o d a ń ,  i ch  o j c o w i e ,  p o  n i e p o m y ś l n e j  ż e ­
g lu d z e ,  z m u s z o n y m i  zos t a l i  k i e r o w a ć  się w p r o s t  
k u  w s c h o d o w i  s ł o ńca ,  wz iąwszy  i le  m o ż n a  n a j ­
w ięce j  z so b ą  z ap as ó w ,  p r z y c z e m  w ie l u  zg inę ­
ł o ,  n i m  znaleź l i  m ie j s ce ,  w  k t ó r e m  z n a j d u j ą  
się o b e c n i e ,  n a j d o g o d n i e j s z e  d o  o s i ed l en i a .  
D z i e s i ęć  k ob i e t ,  k t ó r e  w ra z  z n i m i  oca la ły ,
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l o sem między sobą  podzieli l i .  Nie m a ją  ża­
dneg o  b y d ł a ,  ani koni,  ani owiec,  ani  świń,  
ani  żadny ch  innych.  Sadzą  tylko maiż cz y­
li kuku ru dzę ,  a to ze świeżą ,  a lbo suszoną,  
r y b ą ,  stanowi  ich na j wy b o rn ie j sz y  p o k a r m : 
zda rza  im się czas em zwierzyna K a n g u r a  
lu b  inna j a k a  dla odmiany ,  lecz w  o g ó ln o ­
ści zda je  s ię ,  iż b r a k  częs ty  po ży w ie n ia ,  
j e s t  skutkiem ich n iewiadomości .  W  zamian  
p o d r ó ż u ją c y m  nic więcej  nie  mogl i  of iarować 
op rócz  skóry.  Z nazwiska są oni  cl i rześcia-  
nie,  j e d n a k  małże ńs tw a  zawiera ją  bez wsze l ­
kich  obrzędów.  Stars i  t rudn ią  się inte resami ,  
a  dziesięcioletnie ch ł o p c y  tworzą r od za j  st raży 
d ługiemi  pikami u zb ro jon e j .  Ani książek, ani  
m a t e r y a ł ó w  p i ś m iennych  nie m a j ą ,  ani  też 
wiedzą co to są szkoły.  Niedzielę święcą 
ws t rzym ują c  się zupe łn ie  o d  wszelkich zwy ­
czajnych za trudnień,

W I E K O Ś Ć  D U S Z Y  HE NR Y KA  P O D R Z U ­

T K A  Z K E M P T E N .

Z e w p r z o d k a c h  N i e m c ó w d u c h  czynne' j  mi ­
łośc i  bl iźniego b y ł  żywy m ja k  teraz,  d o w o ­
dzi niezl iczona i lość szp i la lów,  oraz in­
s ty tutów d o b r o c z y n n y c h  dla s ta rców , k tó r e  
n ie  tylko z n a jd u je m y  w e  wszys tkich n ie m ie ­
ckich mias tach,  ale n aw e t  po  wielu włościach;  
są to za k łady ,  bez  k tó rych  późniejsze czasy 
moż e  ca łkowicie obe j ść  by się nie mogły .  Roz ­
rze w n ia ją cy  obraz  wyniosłości  duszy i n i e o ­
g ran ic zone go  poświęcen ia  się dla u lgi  c i er ­
p ie ń  i wsparc ia  b l i źniego ,  j aki  n am  H e n r y k  
po dr zu te k  z K e m p t e n  przedstawia ,  z t r u d n o ­
ścią na p o t k ać  zd o ł am y  w roczn ikach  ludzko­
ści ,  c h y b a  na w sc h o d z ie ,  u  począ tk owy ch  
wyzna wcó w Chrys tusa .  Uważ my ,  j ak p ros te  
dziecię na t u ry  czyn  swój opowiada :  „ J a  j e ­
s tem H e n r y k  podr zu t ek .  Ojciec ,  k tóry mnie  
znalazł ,  zwa ł  się M a je r  Ke m pt en ,  p o d u p a d ł  
n a  gospodars twie .  Miał  dziewięcioro dzieci,  
a j a  H en r yk  po dr zu tek ,  b y ł e m  dziesiąte.  
W  te'm  p o ł o w ę  z nas  ro zpuśc i ł  z domu,  a b y ­
śm y  poszli  i służyli.  Ja,  H e n r y k  po dr zu tek ,  
u d a ł e m  się do dwóch  kap ła nó w,  k tórzy  mieli  
pó j ść  do Rzy mu;  z nimi j a  p r z e b y ł e m  Arl- 
b e r g ,  przysz l iśmy  do Jacb le ina  za Renem.  
Naówczas  Jachlein rzekł ,  gdzie chcec ie  p r o ­
wadz ić c h ł o p c a ?  a pano wie  odpar l i :  on p rz y ­
szed ł  do nas  na  polu;  na tenczas  r ze k ł  J a c h ­
lein,  chcec ie  go tu  zostawić,  a b y  n am  pas ł  
świnie,  ac i  rzekli: j a k  on postąpi ,  m y  zgadza­
m y  się. I zgodz ił  mię i wy zn a cz y ł  na  p ie r ­
wszy rok  dwa złote.  I b y ł e m  u tak zwane­
go  Jach le in lat  dzies i ęć ,  w zimie c h o dz i ł e m  
z nim do kościoła i miecz  za n im  nosi ł em.  
W ów cz as  o d kop ano  wielu lud z i ,  k tó ry ch

śnieg na A r l be rg u  zasypał ,  któj-ym ptaki  p o -  
wyg ryz a ł y  oczy i po ż a r ły  ga rd ła i  T o  p o ­
budzi ło  mnie  H en r y k a  po d rz u tk a  ba r dz o  
do litości,  a jużern by ł  15 z ło tych  za rob i ł  ki­
j e m  pas te rskim.  Z w o ł a ł e m  więc ludzi i m ó ­
wi łem im,  c z y b y  k tó ry  z nich nie  wzią ł  tych 
p ię tnas tu  z łotych i w y b u d o w a ł  p rzy tu łek  na 
Arlbe rgu ,  aby  Judzie tak b a r d z o  nie ginęli .  
Nikt  nie chcia ł  t ego uczyn ić ;  wtedy  w e z w a ­
łem po m o c y  W s z e c h m o c n e g o  bo g a  i d o b r e ­
go P a n a  m o je g o  Sa in t - Chr i s lo ph e l ,  k tó ry  r ad  
wspie ra  n ęd z a r zó w  i n ie szczęśl iwych,  i r oz ­
począ łem dzieło  ał 5 złotemi ,  k tó re  zas łuży­
ł e m  k ijem pas te rskim,  i pierwszej  zimy sie­
dmiu łudzi  w sp ar ł e m  j a ł m u ż n ą  świętą.  O d tą d  
Bóg j uczciwi ludz ie  pomagal i  mi, że j a  i moi  
w spo ma gac ze  50 ludziom uratowal i śmy życie, 
i za łoż y łem p ie rwszy  kamień,  z pocz ą tk iem 
r o k u  1386 w dzień Świę tego  Ja na  Chr zc i ­
ciela.  “

P o b ło g o s ła w i ł  P an  tak p o b o ż n e m u  uśw ię ­
ceniu dnia Świę tego Ja n a  i p o b u d z i ł  wiele 
ch rześciańskich u m y s ł ó w  do naś ladowania .  
Henryk  p rzeszedł  za j a łm u żn ą ,  Niemcy,  Cz e­
chy,  Po l skę  i K roacyą .  L e o p o l d  książę  Au-  
st ryacki ,  k tó rem u b ie dny  s łużalec przeds tawi ł  
swoję  p r ośbę ,  „ a b y  wys tawić  d o m e k  na  Arl -  
b e rg ,  dla p rzytułku b ie d n y m  ludziom,  k iedy 
przyciśnieni  n ie p og o d ą  łub  słabością  nie  zm o ­
gą dalej  odby wać  p od ró ży  “  dał  wsparc ie  
i p o zw o le n ie ,  a l b o w i em  n a jwi ęce j  d o b r y c h  
rzeczy począ tek  swój  ma ją  u p r o s t y ch  ludzi,  
i u p o m i n a ł  go o tw ar t ym  l is tem , w  G ra cu  
27 Grudn ia  1386 r., aby  się s ta ra ł  po c i ągnąć  
wszystkich sąsiadów i pod ró żny ch  do p r z y ­
czynienia  się na  wy k o na n i e  t ak  p i ęk neg o  
dzieła.  Or. sain i j e szcze  wielu in ny c h  z t e j ­
że książęcej  gałęzi  skojarzyl i  s i ę , zapewni l i  
roczne wsparc ie  i kazali  swoje  ws pan ia le  h e r b y  
o dm a lo w a ć  w b ra tnie j  księdze na pa rga min ie ,  
k tóra  aż do r. 1414 podpi sy  wielu n a j zn a k om i t ­
szych książąt  zawiera;  s i edmnas tu  b i s ku pó w  
wnosi l i  znaczne ofiary a lbo raczej  d u c h o w n e  
wsparcie  na kapl icę przez  Sain t -  Chr is tofe-  
la u f u n do wa ną  dla r a t u nk u  nieszczęśl iwych.  
H e n r y k  p rosząc o j a łm uż nę ,  tak mawia ł :  
„ K o c h a n e  dziatki ,  dajc ie  j a łm u ż n ę ,  ab y m  o p a ­
t r zy ł  wszystkie d rogi  i k rę t e  a n iebezp ieczne  
ścieszki na Ar l be r gu  do us t ron ia  p rzy tu ł ku  
p rowad zą ce ;  tam się p r zy jm u je  ub og ich  i b o ­
gatych,  z t amtąd  j a  każdym r az em  w y cho dz ę  
z m oje mi  s ługa mi  dla od garn ia n ia  ś n i e g u ,  
każdego  wieczora i r ana  wołam,  a kogo  zna j ­
dziemy w śn ie g u ,  niesieni  go  do ch a t y  i d a ­
j e m y  p o m o c . 11

T y m  sposobem,  j a k  się u tworzy l i  na górze  
Świętego  Be rna rd a  pobożn i  zakonnicy ,  p o ­
ws ta ło  i tu towarzystwo^ braci  mi łosierdzia,  z 
k t ó r ych  dwaj  starsi prze łożen i  mieli  o b o w ią ­
zek, co rok  d om  boży  i gośc inny  p rzed zimą 
dobr ze  o p a t rz y ć ,  zdać  sp rawę  n ac ze ln em u
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przeorow i, aby zawczasu we wszystko się 
opatrzyć. Brat gospodarz musiał w górach ka­
żdemu przejeżdżającemu udzielać objaśnienia 
o zlej lub dobrej drodze, bogatem u dostar­
czać jad ła  i napoju za opłatą, ubogiem u d a r ­
mo. Każdemu pielgrzymującemu kapłanow i 
dozwolonem było  odprawie mszą za duszę 
zmarlyoh braci i sióstr przed obrazem  Ś. Ja­
na Chrzciciela, a za to dostawał 18 g ra jca­
rów na jad ło  i napój. Podczas Ave Maria 
(zdrowaś Mary a) rano i wieczór winien by ł  
zimą w czasie niepogody, gospodarz z jednym  
sługą i czterema łopatami, dzbankiem wina i 
kawałkiem  chłeba wychodzić na uboczne 
niedostępne ścieszki, po ezterykroć mocnym  
głosem  wywoływać, a skoro usłyszeli wołają­
cego o pomoc, prowadzili do chaty, pokrze­
piali i karmili. Wszystko cokolwiek przez 
rok się wydarzyło, musiał gospodarz p robo­
szczowi w Zum-bs donosić, jako  najbliższemu 
bra tu  przełożonemu.

Aż do ostatnich czasów, kiedy poiicya kra­
jowa ob ję ła  straż wszystkich dróg i ścieszek, 
dawano ratunek tysiącom istot nie z rozkazu, 
ale z natchnienia czystej chrześcijańskiej mi­
łości. Lecz od r. 1790 nie pamiętają tam na 
imie samego dobroczyńcy, k tórego grób za­
służył na to, aby był miejscem spoczynku w 
pielgrzymce dla przyjació ł ludzkości.

MUSZLE CZYLI SKORUPY MIĘCZAKÓW

(przez D oktora  Jarockiego.)

Mięczaki (les Mollusques) tak są liczne, iż 
stanowią największą po owadach gromadę, 
a równie w sposobie życia i żywienia się, jak 
w wewnętrznej i zewnętrznej budowie swo­
jej okazują tyle rozmaitości, ze tę g rom adę 
pomiędzy najciekawsze słusznie policzyc m o­
żna. I tak, jedne  Mięczaki żyją na lądzie , 
drugie w wodach. Wszystkie mają pyszczek 
zupełnie  miękki bez zębów i bez wszelkiego 
tw ardego uzbrojenia; mimo to jedne  żywią 
się roślinami, d rug ie ,  jak naprzykład Skało- 
tocz ( Pho la s ) ,  Kamieniada (Lithodomus) i 
Skaloszniea .(Petricola) toczą skały wapienne 
i w ap ienno-g łinkow ale , i w ich na pozór j a ­
łowych cząstkach dostateczne dla siebie znaj­
dują pożywienie, lunę, jak wyobrażony tu 
pod  Nr. 1 Swidrak ( Teredo) żywi się drze­
wem w wodzie zanurzonem , które wiereąc 
w e wszelkich kierunkach, nieocenione zrzą­
dza szkody w okrętach i budow lach  nadm or­
skich. On to jes t  przyczyną, że część tę 
okrętów, która się w wodzie zanurza, blachą 
miedzianą lub cynkową obijać muszą. W ła­
ściwą jego  ojczyzną są morza pod  strefą go­
rącą położone, zkąd wssany w drzewo okrę­

towe rozwieziony został prawie po wszystkich 
częściach świata; a na początku wieku XVIIIgo 
w całej okropności dał uczuć pustoszącą siłę 
swoją w tamach Holleuderskich , w których 
się w takiem mnóstwie jednego  lata okazał,  
iż zjedzeniem wszystkiego drzewa tamowego, 
a przeto zatopieniem całej Zelandyi zagroził. 
Opatrzność Boska przyszła w pomoc zagro­
żonemu niebezpieczeństwem ludowi, i przez 
wcześne nadzwyczaj tęgie i d ługo  trwające 
mrozy wszystkie w tychże tam ach będące 
Swidraki wymroziła. O Świdrakach jeszcze 
to dodadź należy, że mają na sobie , po d o ­
bnie jak  niektóre r o b a k i , skorupę ru rkow a­
tą, tak słabo do ciała przytwierdzoną, że w 
miarę rośnienia ciasne obrączkowate jej czę­
ści opuszczać a nowe obszerniejsze tworzyć 
sobie mogą. Z tej przyczyny drzewo przez 
nich stoczone, przedstawia uplot rurek b ia ­
łych  różnej g rubośc i,  które cienkie ścianki 
drzewa oddzielają. Są między Mięczakami i 
drapieżne, jak naprzykład Rochatyna (Chi- 
corax ), która miękkim swym pyszczkiem wier­
cąc, najtwardsze nawet skorupy innych, m ia­
nowicie dw u-skorupnych  Mięczaków, przez 
ten wylizany otwór całe wysyssa. Większa 
jednak  liczba Mięczaków żywi się m ułem 
tych wód, które zamieszkuje.

Większa część zwierząt tej grom ady roz­
mnaża się niosąc jaja, lecz są między nimi 
i takie, jak  naprzykład Zyworodek (Paludina), 
który mieszkając w naszych stojących wodach 
żywe dzieci na świat wydaje. Wszystkie p ra ­
wie są istotami dw u-p łc iow em i; lecz jedne 
same się zapładniają, drugie odbywają p a ­
rzenie. Wszystkie mają krew białawą; lecz 
jedne  oddychają  dychawicami rozmaicie urzą- 
dzonemi, drugie woreczkami b łonow ym  p łu ­
com podobnemi.

Jedne m ają  głowę wyraźną albo rożkowa- 
temi mackami, jak  przedstawiony pod Nr. 7 
Ślimak (H ilix), opatrzoną, albo bardzo  d łu -  
giemi biczowatemi przysadkami jak  naprzy­
kład Atramentnica [Sepia) otoczoną, albo na- 
koniec głowa ich jes t  bez żadnych przysad- 
ków. Są jednak  między niemi i takie, a tych 
jest  bardzo wiele, które ani śladu gło\yy nie 
mają, i dla tego Bezgłowemi (Acephala) są 
nazwane. Takie podobniejszemi są kaw ał­
kowi mięsa żyjącego niż zwierzęciu całkowi­
temu.

Mała tylko liczba Mięczaków jes t  nagą, 
czyli bez żadnego twardego pokrycia; większa 
nierównie okrytą je s t  twardemi wapiennemi 
skorupami, których rozmaitość kształtów a j e ­
szcze rozmaitsze upstrzenie od niepamiętnych 
czasów spowodowały miłośników rzeczy 
przyrodzonych do robienia z nich znacznych 
zbiorów, które teraz są ozdobami zbiorów 
zoologicznych. Między Mięczakami, które 
skorupami są okryte, jedne  m ają na sobie tyl-
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ko po jednej, drugie po dwie, inne po kilka 
lub kilkanaście obok siebie przytwierdzonych 
skorup.

Z pomiędzy jedno-skorupnych n a  szczegól­
niejszą uwagę zasługuje wyobrażona tu pod 
Nr. 8 Perspektywa (Solarium ) mieszkająca 
w morzach Wsthodnio-Indyjskich. Jej sko­
rupa tak jest sztucznie zbudowaną, iż jej 
kształtu żaden artysta naśladować dotąd nie- 
petrafrł; gdyż przystawiwszy do jej spodniej 
strony wypukło-wypukłą soczewkę, znajdu­
jący się w niej ledwie calowy dołek przybie­
ra długość nieskończoną, a paciorkowate jego 
sęczki, dziwnie przyjemne dla oka tworzą złu­
dzenie. Podobnież do jedno-skorupnych na­
leżą tu wyobrażone pod Nr. 10 i 11 Porce- 
lanki (Cyprea) z między których Porcelan - 
ka Tygrys jako pięknie upstrzona i mocną 
skorupę mająca, na tabakierki bywa wyra­
biana. Pod Nr. 9 widzimy Przyłbicę (Gassis), 
której gatunki między jedno-skorupnemi Mię­
czakami najokazalszej wielkości dorastają. 
Nakoniec z tego oddziału mamy tu pod Nr. 
12 Stożek (Conus) reprezentant najozdo- 
bniejszego rodzaju, którego liczne gatunki 
różne morza zamieszkują, a niektóre bardzo 
drogo bywają płacone. N ajdroższemi, bo 
po kilka tysięcy złotych kosztującemi są: Co­
nns cedo-nulli i Conus gloria-maris) ponie­

waż są najrzadsze i z całego rodzaju tego 
najpiękniej upstrzone. Inne tego rodzaju 
gatunki lubo znacznie tańsze, z przyczyny 
jednak piękności swo-jej dostały od natura- 
listów szumne nazwkska jenerałów, admira­
łów, kardynałów, biskupów i t. p.

Z dwu-skorupnyeh Mięczaków, z których 
wszystkie są bezg ło w e , mamy tu przedsta­
wione wzory czterech tylko rodzajów; mia­
nowicie pod Nr. 2 powszechnie znana Ostry­
ga (Ostrea). Wszystkie je j  znane i na po­
karm używane gatunki nie mają ruchu  do­
wolnego, lecz żyją w morzu kupami poprzy- 
czepiane do skał, od których je  rybacy od­
rywać muszą.

Pod Nr. 3 widzimy Kosmatka Uklytilus) 
który podobnie jak Ostrygi surowy lub go­
towany bywa jadany, a który podobnież jak 
tamta za niemający ruchu dowolnego może 
bydź uważany z tą jednak różnicą, że Ostry­
gi przyczepiają się do skał i nawzajem do 
siebie powierzchnią skorup swoich; przeciwnie 
Kosmatki wypuszczają z siebie twarde jak 
róg włókna, któremi wikląc się z sobą, tak 
wielkie kłęby z siebie w mielszych morzach 
tworzą, że okrętom przepływanie utrudzają. 
Większa ich liczba jest pięknie granatowego 
lub ciemno-błękitnego koloru. Pod Nr. 4 wyo­
brażoną jest jedna z licznych gatunków Cy-
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tery", a poci Nr. 5 Grzebyk (Pecten) k tórego 
pięknie upstrzone i zgrabnie pofałdowane ga­
tunki,  od najdawniejszych czasów na łyżki ,  
czarki i inne ozdoby domowe były używane 
i boga to  w srebro lub złoto oprawiane.  T e n  
p iękny rodzaj  liczy około 100 gatunków.  
Nakoniec po d  Nr. 6 widzimy Arkę Noego 
A rea  Noe. Nazwisko tego rodza ju  wzięto z 
podobieństwa  jej  z łodzią. Arki żyją w m o ­
rzach. Za pomocą  bardzo delikatnych w łó ­
kien przyczepiają się do skał  pod wodą b ę ­
dących,  lecz przyczepianie się ich jest  tylko 
chwilowe; gdyż ile razy chcą, mogą  się oder ­
wać, i p łynąć  dalej.

Ty le  nawiasowo napomknąwszy o tej wiel­
kiej i ciekawej gromadzie zwierząt, żałować 
musimy, że dotąd w języku naszym nie m am y 
ogłoszonego drukiem dzieła, do k tóregoby-  
śmy Szanownych czytelników po obszerniejszą 
wiadomość odesłać mogli.  A przecież to jest  
ppd wieloma względami bardzo ważna grom a­
da; gdyż oprócz pożywienia dla mieszkańców 
pobrzez morskich,  dostarcza nam w handlu 
pere ł  i per łowej macicy; a dopóki Koszenilla 
amerykańska nie była znaną, najpiękniejszej 
purpurowej  farby dostarczały rodzaje M urex  
i Purpura  z zawartych w ich ciele woreczków, 
które kolorową cieczą są napełnione.  Z tej 
g romady m am y  najprzedniej szy czarny tusz 
chiński i piękniejsze od jedwabiu  włókno i wie­
le innych przedmiotów użytecznych.

R O L N I C T W O  W  KAMCZATCE.

Na pół  wyspie Kamczatce,  gdzie dotąd nic 
jeszcze prawie nie wydaje ziemia,  coby było 
p od obnem do pożywnych p łodów owocu,  
utworzyło się pod opieką rządu rossyjskiego 
towarzystwo', w zamiarze zaprowadzenia j a ­
kiegokolwiek rolnictwa, które tu całkiem do­
tąd b y ł o  zaniedbanem.  Albowiem,  skoro 
kraj  ten leży między 51 i 62 st. szerokości 
północnej ,  nie może b yć  aby z przyrodzenia 
żadnej  nie przyjął  uprawy ziemi. W  donie­
sieniach o skutku z 1834 r. wynikłym, przy­
znają wreście naczelnicy towarzystwa że p r ó ­
by  i usiłowania nie zawsze odpowiedziały ich 
oczekiwaniu. Z  trzech zasiewów ziarna wio­
sennego i oz imnego,  j edn o  tylko wyn agro ­
dziło t rudy  i koszta,  dwa inne przepadły;  
obadwa wprawdzie w takim czasie,  kiedy 
wszelkie spodziewane niebezpieczeństwa na 
ziarno już przeminę ły b y ł y ;  owoc zimowy 
nie wypełni ł  się na j edne m  polu z przyczyny 
silnych i gwał townych deszczów w czasie kwi­
tnienia; owoc zaś letni już by ł  się pokazał ,  
kiedy w 22 Sierpnia z przyczyny szronu, po ­

niósł  ogromną klęskę;  na innej roli korzonki 
jęczmienia myszy powygryzały,  k tórych w 
tym roku była niezmierna ilość w Kamczat ­
ce. Przyczyny więc takie nie ot rzymanego 
żniwa były tylko przypadkowe; towarzystwo 
pochlebia sobie przeto, że jego  nadzieje kiedyś 
pomyślnym skutkiem uwieńczone zostaną i p o ­
stanowiono już wspierać te usiłowania.

P  A T  M O S.

Niedaleko brzegów Azyi mniejszej,  na Ar­
c h i p e l a g u  greckim, w odległości prawie dzie­

więciu mil od Samos ,  znajduje się wyspa 
Pa tmos albo Patmo,  należąca od owego wyspo- 
zbioru,  który starożytni nazywali Sporadami  
czyli rosproszonemi wyspami. Ma bardzo 
górzystą nie kształtną postać,  całkowicie 
składa się z samych g ó r ,  skał i za tok,  
tworzących bezpieczne przystanie. W  pe- 
wnem miejscu szerokość wyspy zaledwie 750 
stóp wynosi.  A ile wszystkie inne wyspy na 
m orzu  greckiem są piękne i żyzne, tyle^pu­
stą i nagą  wyspa Patnios wystaje z pośrod-  
ka toni morskiej .  Cała ta kraina wodą oto­
czona , jes t  j edną  zwieszoną s k a ł ą , stromo 
wznoszącą swoje czoło i boki. Pola rzadko 
mogą  być przyda tne  do uprawy,  i j edynem 
miejscem, gdzie praca i przemysł  ludzki zdo­
ła  cokolwiek owoców z ja łowej  ziemi wy­
prowadzić ,  jest  mala dolinka ze strony wscho­
dniej, gdzie majętni  mieszkańcy kilka ogro ­
dów założyć zdołali. v P o d łu g  jedne go  z opi­
sów tej wyspy, który w XVII wieku a rcybi ­
skup grecki  Georgirenes z Samos zostawił ,  
wydawała  ona wino, figi, cyt ryny i rozmaite 
zboża ną pot rzebę swoich mieszkańców. Bo­
tanik francuzki Tournefor t ,  który we  20 lat 
później około roku 1680 b y ł  na P a tm os ,  
przeciwnie twi erdz i ; miała ona dostarczać 
pszenicę i jęczmień w  małej  ilości równie 
jak  i wino, a ' i nne  potrzeby Santorin zaspo­
kajało.  Teraz -wyspa pod względem pot rzeb 
życia zależy całkiem od stałego lądu. Ta  
okoliczność wyjaśnia przyczynę nadzwyczaj­
nej drożyzny żywności wszelkiej prawie,  k tó­
ra  tu jes t  daleko większą jak  w innych miej ­
scach Lewantu.  Podobnie  jak  na wszystkich 
wyspach blisko brzegów Azyi mniejszej znaj­
dujących się,, cała męzka ludność Patmos 
zajmuje się żeglarstwem. Częste odbywają 
podróże do Europy ,  i utrzymują,;że z tej j e d y ­
nie pr zyczyny są oświeceńsi i mniej  zabo­
bonni  jak  inni wyspiarze greccy. Kobiety 
zajmują się głównie robotą pończoch,  doktó-  
rych sprowadzają bawełnę  z Azyi mniejszej.  
Roboty ich są trwałe łecz nazbyt  drogie. 
Miasto leży pośrodku wyspy na wysokiej ska-
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le, która stromo z morza wystaje, i uwieńczona 
jest  sławnym klasztorem S. Jana. Ma do stu do­
mów, które wraz z kilką innemi w porcie La- 
scula znajdującemi się, stanowią wszystkie 
juz  mieszkalnie, jakie są tylko na tej wyspie. 
P o d łu g  podań Toui n e fo r ta , dawniej miasto 
leżało bliżej p o r tu ,  lecz mieszkańcy, z p rzy - '  
czyny licznych napadów rozbójników m o r­
skich, zmuszeni byli więcej odsunąć się od 
brzegu  i na skalistym pagórku budow aćsw o- 
j e  domy. W szystkie budow le są kamienne 
i po większej części mocno stawiane, lepiej 
zapewne jak  na innych wyspach greckich 
handlem  pomyślnym kwitnących. Miasto jest  
częścią na szczycie góry, częścią na spadzi- 
stości tejże zbudowane, a wązkie ulice są 
z tej przyczyny nadzwyczaj s trome. W idok 
ze szczy tu przerażający. Tylko góry pod noga­
mi a szczupła szerokość wyspy i szczególniej­
sza postać jej brzegów, rzadki przedstawia 
widok. Klasztor, który na pie'rwszy rzut oka 
jakby  twierdza wygląda., jest s i lną , potężną 
budowlą,składającą się z licznych wież niefore- 
mnej postaci. Miał być założonym za cza­
sów rządu cesarza greckiego Aleksego K o- 
m nena ( 1 0 8 1 —  1118J, wystawiony jak utrzy­
m ują przez Świętego ChrisŁodulosa dawniej­
szego Opata w Azyi mniejszej. T rap iony  
od Turków, których potęga szybko już wzma­
gała się w owych czasach po całej Azyi 
mniejszej, otrzymał .około r. 1110 w darze od 
Cesarza całą Palmos i okoliczne nie zamie­
szkałe jeszcze wyspy. Przeniósłszy tam swoję 
rodzinę i majątek, wybudował klasztor nad 
brzfegiem morzą; ale ponieważ niepodobało  
m u się samo miejsce, a nadto jak  świadczy 
wyżej wspomniany a rcy-b iskup , gdy głos 
niebieski go ostrzegł, opuścił naówczas ten 
klasztor i założył inny na najwyższym pun­
kcie wyspy, umocnił go wysokiemi i silnemi 
murami, i oprócz tego wystaw ił kościół. K o ­
ściółek ten jest mały lecz piękny, mozaiko­
wa podłoga, nad ołtarzem postrzegamy trzy 
obrazy, R aj,  Bogarodzicę Dziewicę i Jana 
Ewangelistę; jak  powiadają zakonnicy, są to 
la ry  Piotra Wielkiego. W  kościele pokazu­
ją zwłoki Świętego Christodulosa. Klasztor 
w dawniejszych czasach by ł bogato uposażo­
ny, lecz już od XVII wieku dochody jego 
znacznie się zmniejszyły, a pod ług  nowszych 
podróżopisarzy teraz są daleko szczuplej­
sze. Nie wiele znaczący księgozbiór klaszto­
ru  zawiera mnogie rękopism a, po większej 
części teologicznej treści.

W yspa ta nie ma żadnego znaczenia w świę­
cie historycznym, lecz za to ów niedostatek wy­
nagradza pamiątką pobytu  Jana Ewangelisty, 
który został na Patmos wygnany. Kiedy ce­
sarz Nerwa położył koniec prześladowaniu 
chrześcian i odwołał wygnańców', udał się Jan 
na nowo do Efezu, gdzie już  pozostał aż do

śmierci. P od ług  dawnego podania, miał na 
Patmos pisać swoję E w angelią ,  kiedy mie­
szkańcy wyspy prosili go usilnie, aby im zosta­
wił księgę zasad wiary, podług  której mają  
postępować. P rzy  rozpoczęciu jego  p ra c y ,  
mówi dalej podanie, powstała gwałtowna b u ­
rza i trzęsienie ziemi, na co E w angelis ta ,  
wzniósłszy wzrok ku niebu, wyrzekł: „Na p o ­
czątku by ło  słowo.“ Jaskinia która miała się 
utworzyć skutkiem owego trzęsienia ziemi, 
dotąd jeszcze nosi nazwisko Groty Świętej. 
Z tem jednak  podaniem nie zgadza się d ru ­
gie, jakoby  owa grota, zwana także grotą o b ­
jawienia, była tem  samem m iejscem , gdzie 
Jan  pisał swój Apokalipsis. /  Jest ona natu­
ralną jaskinią na spadzistości góry, we środku 
prawie pomiędzy miastem i portem  Lascala 
u stóp skały. Blizko 10 łokci zachodzi w ska­
łę, ma 36 stóp szerokości i 10 do 12 wyso­
kości. Grecy założyli tu pstro ozdobiony 
kościół, a obok niego szkołę, gdzie pew na 
liczba dzieci uczyła się czytać, pisać i obe- 
znawała z początkowemi wiadomościami sta­
rożytności g reck ich , zakład chwalony nawet 
przez jednego  z nowszych podróżników. 
Grota zostaje w wielkiej czci u krajowców, 
ą pod ług  twierdzeń arcy-biskupa G eorginnesa 
w bliskości je j  rosło  drzewo figowe, na któ­
rego owocach można by ło  wyczytać wyraz, 
Apokalipsis. Chrześciańscy i m ahom elańscy 
rozbójnicy  morscy, wiele trapili mieszkańców 
Patmos po  wszystkie czasy, i często nawet 
sroższymi byli chrześcianie od pogan, pom i­
mo, że mieszkańcy wyspy'posiadali o chronne 
listy od Papieża, królów Franeyi i Neapolu, 
Wielkiego Księcia Toskanii i wdelkiego mi­
strza Z akonu Maltańskiego. Rozbójnicy czato­
wali zwykle przy wyspie F u r n i , na pó lnoe  
Patm os; jeśli ułowili jaki okręt, w pień w y­
cinali załogę, a po zrabowaniu zatapiali sta­
tek. Patmos należy do rzędu tych wysp 
greckiego m orza ,  której dochody w pływają  
do kassy K apudan  paszy.

A T T  A - G U L .

Plantacye róż otaczające miasto Gazypur 
wlndostanie , dostarczają owej wybornej es- 
sencyi różannej tak s łynnej pod nazwiskiem 
Atta-G ul. Nie trzeba jednak  wystawiać so­
bie, aby te p lan tacye  m iały  b y ć  obrazem  
raju. Różę indyjską tylko pod względem 
zapachu porów nyw ać można z je j  siostrą eu­
rope jską , a wyjąwszy miasto Agrę nigdzie 
kwiat ten nie okazuje się tam w tej świetno­
ści, którą odznacza się w naszych ogrodach. 
Krzewy róż sadzone są w okolicach Gazypu- 
ru  na obszernych błoniach, obcinane bywają 
często aby nie rosły  wysoko. Każdego p o -
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ranku  ścinają rozkwitłe róże, które dystyllują, 
na  wodę różanną, zwaną Gulahbi\ zlewają po­
tem ją  w duże naczynia i wystawiają przez 
noc na otwarte powietrze. Od czasu do cza­
su zbiera się olejek na wierzch tej wody sp ły ­
wający najdelikatniejszą woń wydający. Dla 
otrzymania trzech d rachm  olejku rózannego 
potrzeba 200,000 rozkwitłych róż. Cena le­
go olejku tak jes t  wielka, że na targach in ­
dyjskich za taką jego  ilość, nie raz d rzew em  
sandałowe'm zaprawionego płacą po 80 ru-  
piów czyli około 330 zip. W  składach an ­
gielskich gdzie ręczą za jego  czystość, trzy 
d rachm y kosztuje 420 złp. W oda  różanna nie 
zawierająca w sobie części olejkowatych u w a­
żana jes t  za podlejszą i jes t  daleko lańsza; 
kwarta je j  kosztuje tylko 2 złp. Używaną 
jes t  w Indyach rozm aicie , do obm yw ań re ­
ligijnych, na lekarstwo i do potraw.

CIENKOŚĆ TKANEK INDYJSKICH.

Do roku  1820 w mieście Dakka w Indyach 
W schodnich , wyrabiano muśliny takiej cien- 
kości, że sztuka tej tkanki 25 łokci długa i 
półtora szeroka, ważyła tylko 8 łutów. T e ­
raz jednak zaniechano tego wyrobku, z po ­
wodu że prządki, dostarczające tak cienkiej 
przędzy wymarły, a dla zmniejszonego odby­
tu podobnych tkanek, nie zostawiły ukształ- 
conych do tego uczennic. Przędzę do takich 
tkanek można było  prząść tneinaczej jak  prze d 
wschodem słońca nim jeszcze rosa oschła; 
przyte'm prządki by ły  nader zręczne w p o ­
prawianiu tkanek; ja k  np. z całej sztuki m u ­
ślinu m ogły  wyciągnąć nitkę i zastąpić ją  
cieńszą.

a ®  a  a b e t ,
A rlijlm lu Kolibrach umieszctony by ł w K rze  115 M agazynuP ow ieeh iiego .) 
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